


Marian Tracz 

Pierwszy dzień w Pruszkowie 

Farbki z „Ultramaryny" 
ulice tu popstrzyły, 
a oczy tej dziewczyny 
skojarzeniami zaiskrzyły. 

Czyżby kobaltowy odblask 
lub odcień chromowanej stali? 
Turkusy w blasku ognia, 
błękitna toń emalii? 

Na Orlej Perci druga turnia, 
Niegdysiejsza Wisła modra, 
Pod Tomaszowem źródła, 
Mgły sinej dali Gopła? 

Lodowce Alp o świcie, 
czy Antarktydy brzegi, 
czy Morze Liguryjskie, 
lub fałatowe śniegi? 

Nie, to nie te porównania. 
Te gwiazdki żywe były: 
modraszka migotania, 
tak zimorodka skrzydła lśniły...? 

Jak dwie sikorki modre, 
coś jak papużki nierozłączki, 
jak kraski piórka boczne, 
kolibry Amazonki...? 
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Zbłękitniał obraz świata, 
niebieską brał powłokę 
w twych oczu kwiatach 
Dziewczyno chabrooka! 
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